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Pjicnuik Kainami).
P ró ż n o  sio  n a  po lu  w adzisz, 
J e ś li dom a n ie  u radzisz .

Hej z N agłowic .

—  --

H O K  Poznań,  dnia 14. Lutego.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodki co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. P rzedpła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Z a  artykuł wstępny przytaczamy tu  słowa Custina, 
przetłumaczone z dzieła la  R u s s ie ,  które on zwraca 
do Francyi, a które i my śmiało do siebie zastósować 
możemy. „Jakże rozum naturalny może się rozjaśnić 
w  społeczeństwie, gdzie mówią czterema językami, nie 
umiejąc żadnego? Oryginalność myśli bardzićj niż to 
spostrzegamy, zależy od całości języka krajowego, 
a  właśnie o tćm zapominają w  Rossyi od stu lat, a we 
Francyi w  ostatnich czasach. Nasze dzieci uczują silnie 
uprzedzenie do piastunek Angielek, które modne matki 
tak opanowało.

W e Francyi najpierwszym, i najlepszym nauczy­
cielem języka była niańka, bo człowiek ma się ćwiczyć 
w  mowie narodowćj całef życie, ale dziecko bez ucze­
nia się ma ją  mieć jakby podawaną do kołyski. Ale 
zamiast tego nasze Francuziki szczebiocą najpierw  po 
angielsku, i kaleczą niemiecczyznę, a dopiero uczą 
ich po francuzku jakby języka obcego. Montaigne się 
cieszy, że pierwej umiał po łacinie niż po francuzku. 
Ale to  co innego, bo język łaciński jest korzeniem ję­
zyka francuzkiego; u narodu zaś, który nie szanuje 
mowy swoich ojców, traci się czystość i naturalność 
wyrażeń. Jestem przekonany, że powód braku samo­
dzielności, który wybija w  nowszćj literaturze Słowian, 
pochodzi z nałogu powziętego w  18tym wieku przez 
Polaków i Rosyan, biorących za przewodników cu­
dzoziemców w  wychowaniu swoich dzieci. Kiedy 
w  dalszych latach przychodzi im używać języka ojczy­
stego, tłumaczą go, a taki styl pożyczany, zatrzymuje 
polot myśli, i niszczy prostotę wyrażeń.

Dla czego Chinczykowie zdziałali do tego czasu 
więcćj niż Rosyanie w literaturze, w fdozofii, w  m o- 

R ok piąty.

ralności, w  prawodawstwie? Pewnieć ten powód, że 
nie przestali wyznawać gorącej miłości do swego pier­
wotnego języka.

Zmięszanie języków nie szkodzi rozumom miernym, 
ale owszem jest pomocą ich pojęciom, bo tylko wy­
kształcenie powierzchowne do takich głów przylega, 
a przez ćwiczenie równie powierzchowne języków 
żywotnych jest jeszcze ułatw ionem , gdyż nauka tak 
lekka, albo raczej igraszka umysłowa, całkiem przypa­
da do rozumów leniw ych, albo biorących kierunek 
materyalny. Ale gdy nieszczęście zrządzi choć mię­
dzy tysiącem raz jedyny, że system takiego wychowa­
nia zastosują do talentu wyższego, wtedy on wstrzy­
muje rozwijanie naturalne, wprowadza w błędną drogę 
jenialność, gotując na przyszłość źródło daremnych 
żali i p rac , a mało jest wyższych ludzi, którzyby 
mieli czas i odwagę tak widzieć zmarnowaną swoją 
młodość. — Wszyscy wielcy pisarze nie są Rousseau, 
a on uczył się naszego języka jak cudzoziemiec, i po­
trzeba było jego jenialnych wyrażeń, ruchliwćj ima— 
ginacyi, złączonej z wytrwałością charakteru, a n a -  
koniec odosobnienia od świata, aby przyjść do po­
siadania języka francuzkiego z taką pracą, jak gdyby 
go się nigdy nie uczył. Jednakże francuzczyzna Ge— 
newczyków, jest bliższą Fenelona, niż dzisiejsza m ię- 
szanina języka angielskiego i niemieckiego, którą mó­
w ią teraźniejsze dzieci modnych rodziców w  P a -  
ryżu.“ Dalćj mówi Custine: że język rosyjski zaczy­
na się zwolna odradzać, a taką jeszczę uwagę robi 
nad Francuzami:

Eleganci i tak nazwani u nas oświeceni, gotują 
Francyi pisarzy naśladowców, i kobiety bez iskierki
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sam odzielności um ysłow ej, będą one rozumiały Szeks­
p ira i Gotego w  oryginale, ale nie zdolne będą ocenić 
prozy Bossueta i C hateaubrianda, ani lotności poezyi 
Hugo, ani oryginalności i sw obody M oliera i La F o n -  
taina, ani uczucia i charm onii Lam artina! Zrobią n o ­
w e pokolenie niezdolnem do utw orzenia czegoś ory­
ginalnego, aby m ogło utrzymać nadal chw ałę swego 
języka, i jak  daw nićj, zniewalać ludzi innych narodów  
przebyw ania w e F rancyi, dla nauczenia się tajemnic 
dobrego smaku.

Z n o t a t e k  w a r y a ta .

(Ciąg dalszy.)

Nagły jakiś krzyk pow sta ł, a przeraźliwy jak  ko­
nającego. To m nie otrzeźw iło z gorączkow ego ma­
rzenia. Z ryw am  się, słucham . Przebudzony z mego 
snu  na jaw ie , niezdołałem  zrazu zebrać myśli. Ale 
się krzyk tęskliw y, a rozdzierający serce pow tórzył. 
Zdało s ię , że ktoś w zyw a pom ocy, biegnę. O kilka 
kroków  spostrzegłem  topielisko zarosłe , a w  niem ja ­
kiś m łodzik tonie i w  niebo głosy krzyczy. Ledw ie 
o kilka łokci od brzegu trzym ał się kępki zarośli, a je ­
dnak już połykał b rudną w odę topieli —  niew idać było, 
tylko nisko przystrzyżoną g łów kę, czapka gdzieś ku 
środkow i pływ ała. Znać po słońcu , że już było po­
łudnie. C ałą noc przem arzyłem  w e śnie gorączkowym.

—  Ach ratu jcie! o Boże! utonę! w o ła ł m ło­
dzieniaszek.

-— Tylko czekaj, a niewrzeszcz —  rzekłem  spo­
kojnie —  wyciągnę cię.

—  Ach ratujcie kto słyszy, o dla Boga gw ałtu!
—  Cicho! krzyknąłem  jeśli niezamilkniesz to  n ie -  

sięgnę po ciebie!
Tak energicznym odurzony rozkazem  zamilkł to ­

nący. Rzuciłem  się w  to p ie l, z brzegu niebyła głę­
boka, i za kołnierz wyciągnąłem  nieboraka. Drżący, 
przestraszony, blady, niem ógł ani słów ka przebąknąć.

Poznałem  z m iny zaraz, że to  było jakieś p a n ią -  
tko . B iedne wyszło sobie polow ać —  i zapędziło się 
tak  za kaczką, czy może zającem, że w padło  w  błoto. 
N ie dziwić się tem u! boć paniątko musi być zawsze 
ślepe! nie w idziało w ody!! Rozśm ieszyła m nie ta  
aw anturka, ale niemógłem dalszych prow adzić rozm y­
ślań , bo  mi p rze rw ał młody topielec.

— Ach mój panie! jakże w aćpanu w dzięczność 
moję w yrażę. Jestem  hrabia W aldem ar. I  mój oj­
ciec ma tu  dobra , polow ałem  —  m iałem przypadek, 
żem tu  w pad ł w  tę w odę.

—  A po licha w aszeć tak chodzisz, że niewidzisz 
gdzie ląd , gdzie w oda! Oj coś mi ta spraw a podej­
rzana! Czyż też niegonił za jaką Św itezianką!

Mój panicz bardzo niedow cipnie otw orzył usta 
i w ielkiem i na mnie spojrzał oczami „ c o  to znaczy?" 
ale się szybko spostrzegł —  i dodał. P raw dziw ie 
nieum iem  panu podziękow ać, chcićj się pan udać z e -  
m ną do pałacu ojca m ego, p raw dziw ie m usi być 
o mnie niespokojny —  e t  d ’a i l l e u r s  przyznam się, 
że przem okłem  —  i pan także! Ale komuż ja  życie 
w inienem , pan obcym być tu  musisz —  Y o u s  n ’e t e s  
p a s  p o l o n a i s ?  jak  mi się zdaje?

—  A to znow u czem u?
—  P an  P o lak  —  a bardzo przepraszam  —  i ja  

także —  ale w ym ow a pańska —  przepraszam  —  zda­
w ało mi się. No pójdziem y?

Niebyło to  bardzo bezpiecznie, iść chudem u pa­
chołkow i do w ielkich panów , ale myślałem sobie, jeśli 
mam zginąć, toć w o lę , żeby m nie tam  u  nich raczej, 
aniżeli gdzie w  lesie złapano. P ó jdę na chybił trafił. 
Ale mój panie, —  rzekłem , idąc do mego tow arzysza, 
ja  nie chcę być od nikogo w idzianym  w  tym stroju. 
P o d różu ję , przem okłem . M uszę się przebrać.

—  D obrze! nikt pana niebędzie w idział, naw et 
mój służący nie —  zaręczam .

—  A  dużoż tam  ludzi w  pałacu u  w as?
—  Ludzi! —  o tak  —  sześciu lokajów ', —  je ­

den kam erdyner —  kucharzy dw óch , kuchciki, —  
służba sta jenna, a kobiet także dość.

-— Cha! cha! mój panie niechcący i praw dę po ­
w iedział —  panow ie nie są ludźmi —  ale rac zó j... 
no! co tam  —  m ów ił na późn ićj, a dużoż tam u  w as 
panów  —  pań?

—  O tak  —  ojciec —  stryj —  goście zawsze, 
m atka, siostry —  panna Em ilia kuzynka, a potem  mój 
guw erner człow iek bardzo uczony.

—  D opraw dy!
—  O tak! już ja  w idzę, że i pan  jesteś uczo­

nym,  podróżnym  —  pew nie jakiej planty osobliwej 
szukasz. P an  mi na uczonego w yglądasz, a co 
zgadłem !

—  Bóg zapłać za kom plem ent.

ni.
Nim w szedłem  do jadaln i pana hrab iego , już cały 

pałac trząsł się od w ażnej w iadom ości, że jakiś obcy 
nieznajomy uczony, w yra tow ał z topieli m łodego pa­
nicza. W szyscy nader byli ciekawi oglądać mnie. 
A ja jak na złość długo się stroiłem .
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Wchodzę wreszcie. Podwoje dwóch mi ludzi 
w  liberyi otwiera, przestępuję próg, był ci on niski, 
a jednak za wysoki na moje nogi. Kłaniam się. Na­
przód jakiś mnie galant ze Stanisławowskich jeszcze 
świętej pamięci czasów obsypuje komplementami. 
Włosy miał siwe króciutkie, twarz wywiędła, uśmiech 
zawsze na ustach —  kołnierzyk dostawał mu za nos* 
ehoć ten potężnie długi i zawisły aż do brody —  frak 
niebieski z żółtemi guzikami, kamizola biała w  żółte 
kratki, chustka na szyi zawiązana jeszcze za brodę 
biała, a nóżki w  trzewikach, wykrzywione jakby miał 
tańczyć. Żaboty i szpinki niemały w tej karykaturze 
stanowiły zasób wdzięków. Mój podstarzały grze— 
czniś niemógł skończyć wynurzeń swojćj wdzięczności, 
żem mu syna uratował, bo oto kobietka objętości du­
żego pieca, a wyższa od męża o łokieć, — w  wy­
szukanym ubiorze, a w  czepku mającym nad głową 
przynajmniej z pół łokcia, —  dalej stryjaszek, panny, 
to wszystko niedało mi wytchnąć od podziękowań. 
Przybył też i guwerner młody Francuz, ksiądz z minką 
istnie taką, jaką ma kot kiedy się do słowika skrada.

— Monsieur 1’abbe de Parm entier . . . .  rzekł mój 
galant staruszek — ale p a n ? . .. Komuż winienem tyle 
szczęścia tyle radości, komuż życie syna, które mi 
więcej znaczy niż wszystko w świecie? Komuż dobro­
dziejstwo, z którego nigdy niczem się niewywdzięczę... 
ani całym majątkiem, ani całym wpływem moim.

—  Nazywam się Władysław Ł ... rzekłem, a jestem 
prześladowany, dla tego, że kocham spółziomków, ści­
gają mnie wszędzie, są na śladzie za mną, ale w  domu 
pana znajdę pewno schronienie na dni parę, póki nie 
wypocznę, potćm pójdę za granicę. Niechciałbym się 
panu narzucać na gościa, ale gdy mi pan chcesz swoje 
dobre serce okazać, przyjmę przytułek w jego domu, 
któregoby mi narażony ani zagonowy szlachcic, ani 
biedny wieśniak dać niemógł. Teraz znasz mnie pan 
zupełnie.

Galant hrabia odskoczył na kilka kroków! — Hola! 
służba, związać go! •— krzyknął i zatrząsł się cały.

— Jakto! zawołałem przerażony. Chcesz mnie 
wydać?

—  Wasan zasługujesz na to.
— Jam ci syna uratował! Ty zgubisz mnie!
—  Związać go mocno! wołał hrabia —  i od­

stawić do pierwszego miasteczka, oddać w  straż ści­
słą, a potem do Kielc.

Próżno się chciałem bronić —  z osłabienia nie 
mogłem.

—  Jam mu syna uratował! —  wołałem tylko. 
Waldemarze! broń mnie! Waldemarze! Wiążą 
mnie! jam ci dał pomoc!

Ale mój panicz odrzekł: Czcij ojca twego i ma­
tkę twoję!

Próżnom się do sług obracał —  cóżby im było 
po życiu biednego zbiega; gdyby mnie puścili, stra­
ciliby służbę.

Za chwil kilka już leżałem związany na wozie. «

IV.
-Gdy bardzo wielkie grozi nam niebezpieczeń­

stwo, często natężamy umysł, i tak on się natenczas 
silnym i czynnym staje, że ani można go ze zwy­
kłym porównać stanem i usposobieniem. Pokonać 
on zdolen trudności wtenczas, jakie się nieprzeła- 
malnemi w  zwykłym rzeczy porządku zdają.

Tak się właśnie ze mną stało. Przychodzi mi 
nagle w  chwili, kiedy już zwątpiłem o możności 
uwolnienia się, szczęśliwa myśl —  przestraszenia mo­
ich siepaczy — bo innym sposobem ciężko było tra­
fić z nimi do końca. Nagle zrywam się z wozu, 
i krzyczę na całe gardło:

—  Stójcie! nie jedźcie dalćj! na wieki będziem 
potępieni! stójcie!

Okropny głos, jakiego dobyłem, uczynił wraże­
nie. Stają strażnicy, pytając, ażalim owaryował.
Ale ja ,  zamiast odpowiedzi, wyjęknąłem: żegnajcie 
się, może was krzyż święty zbawi!

Mimowolnie podnieśli ręce do zrobienia znaku 
krzyża.

—  O i mnie rękę rozwiążcie! — wołałem —  
bo już, już blisko nas, porwie n a s ! P rędzej! moja 
dusza będzie na waszóm sumieniu!

Rozwiązali mi szybko ręce, a z niemi i nogi —  
bo te do jednej kupy z niemi skrępowane były. 
Przeżegnałem się!

—  No, ale co to jest, czego się strachacie? — 
pytali.

— Tam! tam! patrzcie —  i wskazałem na
mostek i znów się przeżegnałem.

—  Ale co? —  struchleli pytali. Czy on co
widzi, czy go choroba napadła?

—  Nie —  odrzekłem — strach!
— Czego ?
—  Żeby wam się to źle nie skończyło! żeby 

was nie schłostano!
—  Za co? k to? czy jeszcze złe widzisz i gdzieJ .J
—  Za waszę służbę —  zły, któremu służycie!
—  Zły? my złemu służymy? Czartu!?
—  Tak, Hrabiemu! —  krzyknąłem, będąc już 

za mostkiem; a nim się namyślili mnie ścigać, Bóg 
wie jak daleko byłem.
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V ite s s e !  V i te s s e !  mawiał Napoleon —  t o u t  
e s t  g a g n e  —  i zaprawdę doświadczyłem, że miał 
słuszność.

V.
Dwa dni potem byłem u państwa Dobrowolskich. 

Poczciwi obywatele! on jeszcze Napoleoński wojak, 
ona staruszka miła —  oboje kraj i rodaków kochali 
nad wszystko. Mieli jednę córkę. Anielka była prze­
śliczną blondynką, oczy m odre, świeżość dwudziesto­
letniej panienki. Stary wiarus spotkał mnie na polu 
wieczorem, dzień bowiem przebywałem po lasach, nie 
chcąc się narazić na niebezpieczeństwo.

—  Niech będzie pochwalony! A gdzie to wasze 
tak mroczkiem idzie?

— Do miasteczka —  mój panie.
—  Patrzże tam, mój paniczu, deszcz będzie!
—  To zmoknę!
—  Pobożnie, kochaneczku! A nie łaska to do 

starego wstąpić?
—  Mój panie, nie znamy się! Jakąż pan masz 

rękojmię za m ną?
—  A boż to ja nie byłem pod Lipskiem! i w Mo­

skw ie! O mój synu! cesarz mi sam przypiął wstąże­
czkę, i tu  ją  mieć będę —  on w  grobie! nie darmo 
człek tyle światu zbrojno obiegł, żebym się też niemiał 
znać na ludziach! Pójdź pan ze mną, zjesz hultajskiego 
bigosu, napijem się wina. Anielka ci zagra na forte­
pianie, a stary, jeśli zechcesz, opowie o kampaniach,
0 cesarzu.

Nazajutrz, gdym chciał odchodzić, nie puścił mnie 
staruszek. Ludzie poczciwi, nie mógłem ich zwodzić 
długo, przyznałem się, że idę dalój, nie do miasteczka, 
więc mi stary wiarus obiecał dać bryczki —  „a tym­
czasem posiedź sobie z nami, nie żałuj nam czasu, kiedy 
się już może nigdy nie zobaczymy “

Z poczciwymi prędko się spoufalić można. Opo­
wiadałem im rozmaite życia mego i kolegów przygody. 
Anekdotki o ostatuiej w ojnie, o szkołach, o miłości 
mój pierwszej, i Bóg wie nie o czćm. Stary jak zaczął 
opisywać bitwy, to aż pięściami bił po stole, żeby p o -  
modz kartaczom' łamać szyki nieprzyjaciół, a V iv e  
1’E m p e r e u r  kończyło każdą jego opowiedź.

Owoż siedzimy sobie przy herbacie , kiedy się na 
dziedzińcu wszczyna wielki hałas —  psy szczekają, słu­
żba biegnie —  ej jedzie ktoś. G oście! trzask z bicza 
— i stanął powóz przed gankiem.

—  Ach to hrabia W aldemar przyjechał! —  rzekł 
stary —  dziedziczny i bardzo herbow ny, ale majętny,
1 dobre serce —  stara się o moje dziewczę.

—  Biedny ojcze! i córko biedniejsza! pomyślą-* 
łem sobie —  ale poczekajcie__

Hrabia wszedł z tysiącem ukłonów, powitań i po­
zdrowień.

—  Pan W ładysław Ł. — przedstawił mnie da­
wny żołnierz.

•—  Mam zaszczyt znać pana hrabiego —  odrze^ 
kłem —  miałem przyjemność być związanym w  domu 
ojca jego i wydanym w  ręce oprawców.

—  Za co? zapytała pani Dobrowolska —  cożeś 
pan takiego zrobił?

—  Nic, łaskawa pani. Wyciągnąłem pana hra­
biego W aldem ara z topieli. Ale kto z wdzięczności 
żyje, z głodu umiera, mówi przysłowie.

—  Jakże to było? —  zapytał mój staruszek hra­
biego, który stał cały zarumieniony. Cóż pan W ła -  - 
dysław zawinił? Jak się rzecz m a?

—  W szystko zm yślenie... ten pan okradł mojego 
ojca —  odrzekł bezczelnie W aldem ar —  teraz zmy­
śleniami chce nas czernić. Życia mi nie uratow ał, 
związanym nie był, tylko oddalonym ze służby.

Tyle wytarte czoło zabiło mnie. Zachwiałem się 
—  i padłem bez zmysłów.

VI.
Przyszedłem do przytomności pod razami opraw ­

ców w  więzieniu. Odtąd już tylko czasem miewam 
chwile, w  których wiem, co się zemną dzieje i w  któ­
rych pamiętam dawne wrażenia. Mówią m i, żem 
obłąkany. O! bo i jak tu  niebyć obłąkanym? jak nie 
szaleć;, w  tym świecie samolubstwa i zwierzęcości?! 
pod tylu męczeństwami, po tylu przecierpianych wie­
kach?
« Czyż już nigdzie, nigdzie w  świecie nie ma być 
dobrze? Czyż ani jednćj warstwy społeczeństwa, 
w  którćjby cnota . była rzeczywistą ? O ! toby było 
okropnie, żeby ten świat mrowiący się od ludzi, nie 
miał mieć ani jednego poczciwego? —  bo i co mi to 
za poczciwość, kiedy ona dla oka ludzkiego, albo dla 
interesu.... O! wolę zbrodnię otw artą!

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

T eatr  w e  L w ow ie .
Teatr polski we Lwowie dogorywa. Nie brak 

mu artystów dramatycznych którzyby rozumieli pow o­
łanie swoje w  całćm tego słowa znaczeniu, przeciwnie, 
gdyby był czas i miejsce potemu, dziwnie zajmujący
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i p raw dziw ie dramatyczny dałby się ułożyć obraz 
z ow ych wszystkich kolei, jakie przebyła scena lw o w ­
ska, —  niemałych trudności npejscow ych, z jakiem i 
walczyli członkowie tćj sceny —  usiłow ań n iepo ­
spolitych, jakie łożyć m usieli, by ją  utrzym ać na sta ­
now isku wym aganćm  od dzisiejszej ośw iaty; bo za­
p raw d ę, aktorow ie tea tru  lw ow skiego, „z w yłącze­
niem wszakże kilku now o zaciążnych, którzyby sw em i 
brudam i skalali przybytek muzom pośw ięcony,“ to  nie 
rzem ieślnicy pracujący dla chleba codziennego, ale 
p raw dziw i artyści z pełną w iarą  w  pożyteczność sw o­
je j sztuki, s praw dziw ą odw agą cyw ilną, niezłam aną 
trudnościam i, naum yślnie m oże staw ianem i, by znisz­
czyć polską scenę w e L w ow ie. I  d o trw ali, bo zro­
zumieli to dobrze, że te a tr  narodow y je s t ogniskiem, 
skąd wychodzi popraw a obyczajów , skąd jak iskry 
żyw otne , sypią się w  tłum y , myśli sw ojskie, gdzie 
nareszcie jak  św ięty ogień W esty  pielęgnuje się język 
narodow y, ta  najdroższa przeszłości spuścizna a razem 
rękojm ia przyszłości. N iebrak tóż publiczności, bo 
i ta  żywśm  w spółczuciem  odpow iadała zaw sze znanym 
artystom  swoim , bo i ta  rozum iała ich doskonale, ro ­
zumiana nawzajem  przez n ich , a najlepszym tego do­
w o d em ; że zawsze dochody zapełnionego tea tru  pol­
skiego m usiały zastępyw ać w ydatki pustych w idow isk 
niem ieckich. P o  różnych przem ianach dostała się 
dyrekcya te a tru  w  ręce  m ożne, w  ręce  k tóre czaro­
dziejską zło tą rószczką w zniosły w  przeciągu lat kilku 
now y gmach teatralny. Polskie, dobrze znane, h is­
toryczne naw et nazw isko, rokow ało  nam  najpiękniej­
sze nadzieje dla polskiego tea tru , lecz niestety! w szy­
stkie podobno nadzieje n asze , to  ow oce tantalow em i 
nieschw ytane ustam i. —  T ea tr  polski pozostał sługą 
pracującym nie dla sieb ie , niew olnikiem  poniew iera­
nym przez dyrekcyą nierozum iejącą i nieczująoą nic 
prócz złota. K om u s P o laków  jest nieznany N ow a­
k ow sk i; wszakci on u  nas m a w ięcćj jak  europejskie 
bo swoje nazwisko a zasłużone m istrzow skim  praw ­
dziw ie talentem pojm ującym  każdą myśl i każde uczu­
cie. Nieraz w idząc N ow akow skiego w  utw orach 
F re d ry  lub K orzeniowskiego m im ow olnie nasuw a się 
m yśl że tę  lub ową ro lę ci m istrzow ie poeci pisali 
naum yślnie dla mistrza aktora. O w oż czego w  sta­
rym i brudnym  teatrzyku dawnym  najcięższe niezdołaly 
okoliczności, trącające nieraz o niedostatek, nędzę i prze­
śladow anie , to  potrafiła dyrekcya w  nowym większym 
i św ietnym  teatrze . Szykany skąpej i chciwej dyrek­
cj i )  w ypędzają dziś Nowakowskiego od nas. Tego 
artykułu niejest celem rozw odzić się nad różnem i dro 
biazgow em i śm iesznościam i, cechującemi dyrekcyę 
tea tru  lw ow skiego; złotem  p o w sta ła , złota żąda;

mniejsza o to !  pom ińm y naw et i to ,  co przecie złój 
w iary  je s t dow odem , że bez żadnego rozsądnego po­
w odu postanow iła zmniejszyć roczną płacę N ow a­
kowskiego i innych a k to ró w ; gdyby naw et zataić taką 
śm ieszność jak  n. p, zdarzone raz w yprow adzenie N o­
wakow skiego z loży niezapełnionój w  czasie w idow iska 
dla tego że za nią n iezapłacił, ale niem ożna przem il­
czeć, że dyrekcya polska polskiego teatru , k tóra dla 
chciwych, a źle w yrachow anych w idoków  zysku w ła ­
snego , wygania takiego aktora jak N ow akow ski, je s t 
dyrekcyą g łow ą i sercem  ograniczoną. —  Czyliż to  
tak w iele mamy na polskiój ziemi polskich tea trów , 
aby można zim ną krw ią niszczyć jeden z nich, bo da­
rem nie chciałaby dyrekcya w m ó w ić , że za jednego 
aktora będzie d rug i; jeżeli jak  pow iadają za N ow a­
kowskim  niemniej codzień poniew ierani Benza, R u t— 
kiew icze, S tarzew scy, którym  dyrekcya od przyszłśj 
kw ietniśj niedzieli w ypow iedziała posadę , porzucą 
te a tr  lw ow ski nie tak ła tw o  przyjdzie znaleść godnych 
zastępców . I bogdajbym niebył w ieszczem , przyjdzie 
m oże czas, w  którym  dyrekcya zasępiona pustą salą, 
sm utno patrzeć będzie na kilku tylko w idzów  zasm u­
conych brakiem  ulubieńców  sw oich. M niejsza o żal 
dyrekcyi za ulubionym  zyskiem! ale ważniejszy zda 
mi się je s t żal jaki do dyrekcyi m ieć będzie cała część 
lepsza publiczności przenosząca polskie w idow isko 
nad złą operę lub rujnującego diabełka, w ażniejsza 
odpow iedzialność jaką przed potom nością bierze dy­
rekcya na siebie. Gdzie jak  u  nas niem a szkoły dra­
matycznej, taki m istrz jakN ow akow ski je s t sam szkołą! 
zapatrujący się na niego więcćj skorzystają niż gdyby 
s chęcią m ałpow ania cudze przebiegali teatra , bo N o­
w akow ski niezaprzeczenie je s t polskim aktorem  dla 
nas Polaków . —  Czy te uw agi s korzyścią będą dla 
dyrekcyi niew iem , a przecież życzyćby to  należało, bo 
dyrekcya tea tru  przez Polaka w ystaw ionego ma obo­
w iązki dla tea tru  polskiego. —  Ten herb s ta ro ­
żytny, który z frontonu spogląda, czyliż nie pow i­
nien p rzypom inać, że się o złoto dbać niepow inno. 
H abdank pow iedziano kiedyś n iedbającem u o złoto 
za rzucenie pierścionka do .przepełnionego skarbca, 
w ątp ię by potom ek takiej pam iątki chciał naprzekór 
pięknój choć dawnćj bajeczce m ów ić H abdank za kilka 
groszy zarobionych przez uszczuplenie płacą N ow a­
kowskiego i innych! W ątp ię i m niemam, że zatrzyma­
niem artystów  tak ulubionych, opieką czulszą daw aną 
teatrow i narodow em u, zechce zasłużyć, by mu wszyscy 
p raw i ziom kow ie zasługę isto tną raz jeszcze pow tórzyli 
co niegdyś przodkow i za złoto H ab d an k !...
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Miłość własna i poświęcenie.
(Ciąg dałszy.J 

Bolesna to zapew ne spotykać na dość gęste przy­
kłady młodzieży podobną, m ateryalną miłością w ła ­
sną skalanej. Bo w iek  młody je st w iekiem  pośw ię­
cen ia , jak  na tle  spokojnej, przezroczej w ody odbija 
się niebo z w szystkiem i malownćm i obrazam i obło­
ków , odbija się słońce prom ieniste i księżyc i gwiazdy; 
tak w  młodziana czystej duszy odbija się św iat s a -  
memi ideałam i. M iłość młodzieńcza tak silna, żeby 
ram ionam i sw em i, św ia t cały opasała; krewkość tak 
sprężysta, że w  imie tego, co m u je st św iętem , rzuca 
się w  największe n iebezpieczeństw a, najtrudniejsze 
przebyw a zapory , i jak  drugi Tytan w  niebo gotów  
ciskać skały. W iek  m łody je s t w iekiem  zapału, k tó­
rego w oda zimnej rozw ag i, i obliczania w ypadków , 
nie zalew a. O dw aga go rozw iew a i płom ieniom  jego 
siły dodaje, i nareszcie zapał zdobyw a, na coby się 
żaden rozsądek nie odważył. To też co dojrzały roz­
sądek rozw inie w  teo ry i, to  tylko młódź dokona 
w  czynie.

W  takiem  pośw ięceniu  się, choćby tylko dla ide­
ału  błyszczy niebieskiem  św iatłem  dusza młodzieńcza; 
b lask  ten  b lednie i znika gdy duszę oddech miłości 
w łasnej ow ionie. A jeżeli jeszcze przem ogą nam ię­
tności i żądze ciała nad duszą, nie inaczej, jakbyś 
ogniem drogich kam ieni prom ieniejące oblicze duszy 
tw o jć j, kałem  p lugastw a obrzucił.

Z w iekiem  dojrzałym , m ęzkim , kiedy się z m ło­
dziana tw orzy  obyw atel, gospodarz przem ysłow y, 
ojciec fam ilii, ubyw a ow ego zapału —  ideały zm ie­
n ia ją  się na rzeczyw istość —  zakres ludzkości ście­
śnia się na zakres familijny —  uniesienie i natchnie­
nia zm ieniają się w  rachuby i troski o przyszłość — 
dobre mienie, m ajątek, pieniądz łyszczą w  duszy b la­
skiem który niedokw as oszczędności, chciwości i sk ę -  
pstw a zaćm ił —  zgoła opadły urocze listk i, kw iatu  
m łodzieńczego, a zaw ija się ow oc. W iek  męzki z a -  
tóm  mało zdolen  do pośw ięceń , a przeciw nie miłość 
w łasna rozpościela sobie szerokie łożysko. Sami tu  
ludzie w yrachow ani. Na niepew ne nic nie w ażą, 
a podobno granic nie m a, k tórem i się zakreśla ich 
przekonanie pewności. Ofiary ich zaw sze tylko będą 
cząstkow e, dziesięciny dla opinii publicznej, k tóreby  
radzi w iązać w e w iechetki z najgorszego plonu. Ich 
w ystaw iania się zawsze og lędne, zawsze im na oku 
s ta re  nasze przysłow ie aby w ilk był syty i koza cała. 
T rzeba w ięc nadzwyczajnćj dozy zapału publicznego, 
aby i ich jego płom ienie ogarnęły.

Są zapew ne szlachetne w yjątk i, są ciała męskie, 
są naw et ciała ow iędłe sta rością , w  których p iersi 
serce m łodzieńcze bije. A le ogół je s t tak i, i n ie 
może być inny. Znałem  pew nego em ery ta, który 
b ra ł 400 ta la ró w  pensyi, był to  cały jego  dochód, 
całe utrzym anie. Człowiek ten  z najw iększą trw ogą 
b ra ł każdą gazetę do ręk i, by czasem w  nićj pogło­
ski o w ojnie nie w yczytał, bo niech będzie w ojna 
p o w iad a ł, n iech mi tylko na k w arta ł n ie  w ypłacą 
pensy i, ja  z g łodu um ierać muszę. Ta myśl u trace ­
nia em erytury  przez nadzw yczajne w ypadki, niepo­
koiła ostatek jego życia, i um arł w  czasie, kiedy za­
ta rg i o Luxem burg groziły w ojną E uropejską. Taką 
myślą niepokojącą dla każdego jest posada, w idoki 
aw ansu , je s t żona, dzieci, jest byt dobry , który się 
stał d rugą n a tu rą , są n ieodbite tysiączne potrzeby —  
w  ogóle mąż —  człow iek licznćmi skrępow any s to ­
sunkam i ze ziemią, nie zdolen podlecieć w  sfery du­
cha , w  których nie m asz nic ziemskiego. O nby tam  
poszedł, gdyby tylko w szystko m ógł ze sobą zabrać, 
aż do swego kucharza i piw niczego.

M iłość w łasna będąc negacyą pośw ięcenia, je s t 
oraz negacyą wszystkiego, co je st św iętem  na ziem i; 
nadew szystko nie m a w iary  w  poczciwość i pośw ię­
cenie drugich, i n ie m a w iary  w  opatrzność wszy­
stko utrzym ującego Boga. —  U m ierał śm iercią spra­
w iedliw ych pew ien  ojciec fam ilii, nie zostaw ując ża­
dnego m ajątku , żona z kilkorgiem  dzieci w e łzach 
stoi nad łożem  konającego. Cała przyszłość okropna 
staw a jśj przed oczyma, ona w dow a hez sposobu życia, 
dzieci niedoletn ie sieroty. W  tój myśli co jej serce 
tłoczy ło , pow iada do m ęża, co się z nią podaniem  
ręki na w ieki żegna: Ojcze! komuż m nie i te  dzieci
zostawiasz! —  B ogu, odpow iedział konający, i sko­
nał. •—  O b rac ia , je s t B óg , co karm i p tastw o  n ie­
bieskie , i przyodziew a lilie polne. K tokolw iek się 
w ięc  z w as pośw ięca dla cnoty i spraw iedliw ości, 
gdyby m u n aw et życiem to pośw ięcenie przypłacić 
przyszło, może być pew ny , że dla żony i dzieci 
sw oich zostaw ia potężnego op iekuna, a tym  je st Bóg.

K iedy w  w ojn ie o niepodległość Szwajcaryi 
w  bitw ie pod Sempach, zastępy w alnych synów  Tela 
nie potrafiły przełam ać ściśnionych hufców  rycerzy, 
i już tamci ustępow ać zaczęli, A rnold W inkelried  za­
w o ła ł; bracia! pam iętajcie o żonie i o dzieciach moich! 
to m ów iąc ogarnął szerokiem i ram ionam i kilkanaście 
najeżonych dzid rycerzy w tłoczył je  w  pierś sw oją, 
i tym  sposobem , po w łasnym  trup ie otw orzył lukę 
sw oim , k tó rą  w cisnęli się w  środek szyku nieprzy­
jacielskiego i rozparli go i pokonali. —  O bracia 
ginąc w  pośw ięceniu  się za jakąkolw iek św ię tą  spraw ę,
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zostawiacie żonie i dzieciom waszym najszacowniej ­
szy klejnot, bo laur cnoty obywatelskiej,  ani wątpijcie
0 tó m ,  ażeby naród , w  którego sprawie padliście 
o fiarą ,  nie miał mieć wdzięcznością swoją otoczyć 
sieroty i wdowy, po mężach i ojcach bohatyrach.

Lecz miłość własna głucha i na s łowa religii,
1 na słowa cnotliwych, nie wierzy ni ludziom ni Bogu, 
sądzi że w  niój samej jedyna całej rodziny podpora, 
że majątek jest wszystkiem na ziemi, tego więc strzedz 
i chronić trzeba, jak oka w  głowie. Nikt ci nic m e -  
da, gdy sam nic nie będziesz m ia ł,  to  artykuł w iary 
powszednich ludzi; w  gruncie zaś nic on innego me 
wypowiada jak „byle mnie było dobrze ,  mniejsza
0 resztę.“ Bo ci sami niby obywatele , co żałują 
złotych kilku na cel jaki dobroczynny, po kilkaset 
ta la rów  przegrywają w  karty , drugie tyle marnują 
na częstacye, trzecie tyle na zbytki wielorakiego ro ­
dzaju. Naliczysz n a w e t  familii takich, które całe ma­
jątki swoje potraciły m arnotrastw em , nic a nic me 
zdziaławszy dla dobra publicznego ani prywatnego.

Miłość własna opuszczając zakres spraw  publi­
cznych, do samej rodziny się wciska, i n aw e t  miłość 
familijną z serca wymiata. Zdawałoby się, że rodzice
1 dzieci przynajmniej,  że już odleglejsze pokrew ień­
stwo pominę , s tanow ić pow inny  jedną  całość, je ­
dno ciało, w  którćm jedno dla drugiego się poświę­
ca, jedno dla drugiego żyje. Atoli masz i tu  prze­
ciwne tego przykłady. Są rodzice tak nieczuli dla 
dzieci swoich, że zaniedbując ich w ychow ania ,  
na  ten  cel żałują dosta tków, które na  zbytki i w y -  
s tawność obracają. Inni wywiążą się jako tako 
z tego ob o w iąz k u , ale za to  od puszczenia syna 
w  świat, od wydania córki za mąż, żadnym czynem 
rodzicielskiego przywiązania nie okażą, obojętni, czy 
się im dobrze lub źle dzieje. Egoizm tu  człowieka 
zniża do zwierząt,  k tóre natu ra  instynktem nauczyła 
wykarmić m łode , ale które potem z płodem swoim 
w  świat rozbiezgłym, w  żadnym już nie zostają, s to­
sunku. —  Są znow u dzieci, najczęścićj zepsute pie­
szczotami i zbytkiem za młodu, co nie pamiętają na 
starość rodziców którym wszystko w inni,  i tu  stan., 
zwierzęcy w  człowieku, który puszczony samopas, 
nie zna już ni ojca ni matki. —  Co m ówić o kłó­
tniach, procesach, podstępach rodzeństwa na oszuka­
nie jedno drugiego?

Do takiego w ięc wyniszczenia wszystkich naj­
świętszych w ęz łów  do rodziny, do kraju, do ludzko­
ści prowadzi miłość własna. Człowiek s tawa sam 
jeden, najwyższy cel sobie samemu bez żadnćj innćj
miłości jak samego siebie.

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Jules Janin opisuje mieszkania francuzkich mini­

strów i znajduje je  w  opłakanym stanie, bo żaden mi­
nister długo nie zostaje w  urzędzie i dla tego nic nie 
wykłada na swe pomieszkanie. Zdarza się czasem, że 
na koszt państwa odnawiają niektóre przedmioty, ale 
li tylko, aby stare te mieszkania nie uległy zupełnćj 
ruinie; m e b l e  są jeszcze z czasów cesarstwa, dywany 
z owych czasów zupełnie podar te ,  krzesła dawniej,  
wyzłacane poczerniały itd. Okna źle się zamykają, ko­
miny dym ią, zegary pośpieszają lub opóźniają się, 
w  sklepach mało w ina i złe do tego; ekwipaże stare 
i złe, konie wiekiem pochylone, woźnice brudni i n i e -  
porządnie ubrani. Służący w  tych pałacach ministe­
rialnych zawsze pozostają ci sam i,  gdy tymczasem 
ministrowie co chwilę się zmieniają.

Wspomnieliśmy dawniej o Schomburgku Niemcu 
podróżującym po św ie c ie , iż w  Gujanie prawie zna­
lazł ow ą sławną rzeczpospolitę amazonek, teraz czy­
tamy , że w ypraw a w'ysłana przez wicekróla Egiptu 
w  głąb Afryki, odkryła kraj wprawdzie nieosiedlony 
przez amazonki, ale gdzie król ma gwardyą przyboczną 
z samych kobiet uzbrojonych.

Rozwody. W  czasie rewulucyi francuzkićj, 1 7 9 3 ,  
dawano rozw ody, skoro najmniejszy pow ód został 
podanym. Przed drzwiami biura rozwodowego stały 
szeregi parami jak przed teatrem lub piekarzami pod­
czas głodu panującego ustawione; małżonkowie byli 
znagleni kilka tygodni naprzód prosić o posłuchanie i 
często wydarzało się, że i wówczas, kiedy pozwolenie 
otrzymali, nie mogli się przedrzeć przez tłumy doma­
gające się rozwodu. Jeden ustęp z p raw a  opiewał, 
iż odraza wzajemna dostatecznym była powodem  do 
rozwodu. Dla tego małżonkowie nie raz umówili się 
o ten powód, oskarżyli się o wzajemną odrazę do sie­
bie i otrzymywali tym sposobem rozwód. Nazywano 
tego rodzaju rozwody „rozwodami z miłości.“ Nie 
raz wydarzyło s ię ,  że osoby w  sześciu miesiącach, 
sześć razy się rozwiodły i sześć pożeniły. Pod  tym 
względem nie jeden wypadek był arcy zajmujący. l a k  
się też wydarzyło , że dwie pary rozwdedły się i na­
tychmiast ślub wzię ły, z tą małą różn icą ,  iż każdy 
z mężów drugiego żonę pojął w  m ałżeństwo; pary te 
tak z sobą były zgodne, iż uroczystość rozw odu i ślubu 
razem i wspólnie obchodziły. Dziwniejszym jeszcze 
jest ten wypadek, o którym w spominały równocześnie 
wszystkie dzienniki francuzkie. Siodlarz pewien roz­
w iódł się ze swoją żoną i wkrótce został obranym 
na maira. Pew nego dnia stawiła się przed nim d a -  J  w na jego żona ,  chcąc pojsc za mąż, i za kogo? za
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księdza H ervier, który jem u daw niej z nią ślub daw ał. 
M imo całą osobliw ość w ypadku m a ir-s io d la rz  zacho­
w a ł całą pow agę u rzędu  i połączył parę oblubieńców .

W iadom ą je s t rzeczą że Amerykanie nie odzna­
czają się grzecznością, ale mało kto wie, że szczegól­
niej w  zachodnich państw ach, każdy m ałżonek nazyw a 
żonę sw oją, —  moja stara —  lub —  stara kobieta 
—  a naw zajem  żona męża nazywa także starym , mimo 
to, że oboje są młodzi. „Często s ły sza łem ," m ów i 
pew ien podróżny, „jak młody mąż, niem ający nad lat 
2 5 , daw ał polecenia niewolnikow i, do „sw ojćj s ta re j,"  
nie dochodzącój lat ośm nastu żony. Dzieci tak samo 
nazyw ają rodziców. P ytałem  się razu jednego chłopca 
sześćletn iego, jak daleko było do miejsca pew nego. 
Chłopiec odpow iedział „n iew ie m , ale zapytam moich 
starych." To m ów iąc pobiegł do rodziców , którzy 
nie liczyli n aw e t po la t 2 5 .

Znakom ity estetyk W . C. W eber, dow odzi w  piśm ie 
porannem  (Morgenblatt), że w iele rzeczy uchodzących 
w  naszych czasach za pojaw  najnowszego ducha czasu, 
już w  odległćj starożytności było znanych i p row a­
dzących do zapew nienia w rzaskliw ej sław y dawnym 
artystom . I t a k  nazw ana „ C la q u e "  w  paryskich te ­
atrach tylko je st szczeróm naśladow nictw em ; bo kiedy 
cesarz Nero w ystępow ał na scenie jako śpiew ak i nie 
spodziew ał się tryum fu, rozdzielono pomiędzy w idzów  
pięć tysięcy silnych w  dłonie ludzi, którzy na znak 
dany dow ódzcy, pobierającego za to  4 ,0 0 0  ta larów , 
potężny sypnęli oklask cesarzow i.

Nigdzie ściślej nie uw ażają na różnicę stanów  m ię­
dzy kobietam i, jak w  Sardynii; każda tam jest pew nym  
stopniem  oznaczona. D a m a  je s t to  kobieta wyższego 
rzędu , S i g n  o r a  kobieta ze średniego stanu, żona ad­
w okata  lub lekarza nazyw a się n o s  t r a d  a ,  dzierżawcy 
c o n t a d i n a  r u s t i c a ,  a żona rzem ieślnika a r t e g -  
g i a n a .  K obiety niższych stanów  są przym uszone, tak 
jak u  dzikich ludów , wszystkie ciężkie roboty  odbywać.

M O D Y .
P aryż , dnia 7. Lutego 1844.

K repa jedw abna najw ięcśj teraz bywa poszukiw aną 
na suknie b a lo w e , w  części tćż do w ystro ju  sukien. 
P iękną i stosow ną je st dla młodych dam spódnica g ro s -  
denaplow a lub z m ory , z pow łoką na niej krepow ą 
b ia łą , k tóra je s t k ró tszą , lub kw iatam i albo kokardam i 
z wstążek w  górę ujęta. I t a k n p . :

Spódnica różow a jedw abna z pow łoką krótszą 
z zielonśj krepy, która w  trzecićj części od góry na obie 
strony rostw iera się. Strony te tw orzą  wyłogi, w  obu— 
dw óch rogach znajduje się bukiet kw ia tó w , z dwiem a 
girlandam i aż do kibici zachodzącem i. Stanik je st 
zmarszczany i ma bukiet w  środku. R ękaw y są b ar­
dzo krótkie.

N iektóre suknie na strój lub półstrój są  w  staniku 
otw arte  i sznurow ane. R ękaw y byw ają cokolw iek 
dłuższe, aby m ożna do nich dołączyć rękaw y haftow a­
ne lub koronkow e.

Inne suknie m ają dw ie wyłogi u  stan ika , to  jest, 
przecięcie w ykłada się na obie s tro n y , i tak tw orzy  
w yłogi, które są zesznurow ane albo paskam i z tćj sa­
mej tkaniny co sukn ia , lub też pasam onam i. Z pod 
takiego stanika p ięknie wygląda chustka suto haftow ana 
lub zm arszczona.

D o najnow szych szlafroczków policzyć możemy k a -  
szem irow e, z haftem , lub wstążkam i orzucone. P o ­
dobny szlafroczek w idzieliśm y z szarego kaszem iru, 
podszyty różow ym  m arse lin em , u  którego wyłogi na 
pow łoce dosyć szerokie ku górze zw ężające s ię , u  sta ­
nika u  dołu  w ęższe, ku górze rozszerzające się. W y ­
łogi te  byw ają oszyte różow ą w stążką zm arszczaną. 
P rzepaskę stanow i w stążka o długich końcach, rękaw y 
także w  w yłogi o p a trz o n e , tak  są o b sz ern e , że z pod  
nich w idać podrękaw y batystow e.

Suknie na wizyty nie o rzucają teraz pasam onam i, 
lecz wstążkam i lub pięknym  haftem  z przodu na p ow ło ­
ce i u  stanika. Często tóż zdobią je  dw a szerokie pasy 
aksam itne, podobnie jak  stanik wyłogi.

T urbany na głow ach zachow ują kształt swój 
w schodni. A  chociaż dam y w e w łosach się ukażą, 
mają na g łow ie mały szal persk i, dw a razy ow iązany, 
a dw a końce jego po bokach tw arzy  opadające, przy­
m ocow ane są grubem i igłami z gałką złotą.

Objaśnienie ryciny.

1. S trój w łosów  z koronki. Suknia atłasow a w  pasy.

2. Strój głowy z koronek i gałązki kw iatów . Suknia 
aksam itna z falbaną krepow ą. Długi szal grono­
stajowy.

3. Okrycie pobalow e z a tła su , haftow ane, podszyte 
i sztepow ane. Suknia z czarnego aksamitu.
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